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Okręgowy Zarząd Polskiego Związku Działkowców w Bydgoszczy przesyła swój protest wobec faktu zamieszczenia na łamach „Gazety Wyborczej” artykułu zatytułowanego „U Pana Boga w Ogródku” autorstwa red. Grzegorza Szymaniaka. Czynimy to w poczuciu obowiązku obrony dobrego wizerunku organizacji zrzeszającej użytkowników działek w rodzinnych ogrodach działkowych oraz jej Prezesa, a także z obowiązku zareagowania wobec fałszywych oraz wprowadzających zamęt informacyjny treści zawartych w artykule.
Panie Redaktorze. Po co mieszać do ogrodów działkowych Pana Boga, po co porównywać w tym wymiarze osobę pełniącą kierowniczą rolę w Związku, sprawowaną w wyniku demokratycznego wyboru swoich członków do bohatera filmu.  Przydałaby się odrobina szacunku wobec ponad milionowego środowiska ludzi, na którego temat redakcja podejmuje się pisać. Artykuł będący przedmiotem naszej interwencji stanowi zbiór nierzetelności dziennikarskich, zawierających cały ciąg nieprawdziwych informacji, które w sposób mało profesjonalny i dyskredytujący dziennikarza w oczach czytelników. Dotyczy to treści przedstawienia w perfidnie zakłamany sposób obecnej ich sytuacji oraz obelg pod adresem Związku i demokratycznie wybieranych w odstępach 4-letnich struktur i władz PZD. To dzięki Krajowej Radzie PZD pod kierownictwem prezesa Kondrackiego polskie ogrody działkowe przez ponad 20 lat skutecznie broniły się przed zapędami polityków, dokonujących rozmaitych prób dobrania się do gruntów użytkowanych przez ogrody. Skuteczność działania w kierowaniu pracą i obroną działkowców stanowiła o wyborze prezesa Kondrackiego na kolejne lata. Chcielibyśmy mieć takich polityków, którym moglibyśmy ufać chociaż przez jedno dziesięciolecie. 
Wątpliwym jest brak wyczucia autora tekstu i redakcji w kwestii pisania prawdy. Albo brak odpowiedniej informacji, w co bardzo wątpimy, albo celowe podjęcie zadania włączenia się w modne ostatnio ataki na Polski Związek Działkowców, bo to przecież organizacja skupiająca zwykłych ludzi, głównie emerytów, rencistów i ludzi pracy – jeżeli w ogóle takową mają, a nie bogatych właścicieli prywatnych gruntów. Dziwne w tym kontekście jest posiadanie działki w ROD przez posła Andrzeja Derę i podejmowanie przez niego wojny ze związkiem, ale być może widzi w tym swoją przyszłość. To kolejny przypadek zasięgania informacji od osoby nie kompetentnej, bo poseł Dera swoją niekompetencję w sprawie ogrodów przedstawił biorąc udział w absolutnie nietrafnym i odrzuconym w pierwszym czytaniu sławetnym projekcie ustawy PiS o ogrodach działkowych z 2009 roku. Radzimy przed kolejnym sięgnięciem do tego źródła (do A. Dery), sprawdzenie jego informacji. A pisanie pod dyktando rządzących oraz zainteresowanych gruntami ogrodów działkowych chluby piszącym nie przyniesie.
Wysługiwanie się tzw. rebeliantami ogrodowymi, typu Michalak, Świątek i Jarząbek, którzy swój wstręt do PZD poczuli z chwilą podjęcia wobec nich przez statutowe organy ogrodowe działań  wskutek nie przestrzegania przepisów prawa nie tylko związkowego, ale przede wszystkim polskiego prawa administracyjnego i prawa budowlanego. Przedstawienie w artykule osoby A. Jarząbka jest bardzo trafnym przykładem osoby bezprawnej, której obrony interesów podejmuje się Gazeta Wyborcza. Tytuł gazety też jest trafiony, bo Wasza redakcja wybiera wybiórczo tematy, które są jej wygodne i na fali wydarzeń. Byle zamieszać, wzbudzić sensację i przy okazji niepokój w sercach ludzi, w tym czytelników będących też działkowcami, którzy również utrzymują Waszą gazetę. 
Jednocześnie prostujemy, zacytowanie fałszywej informacji o rzekomych początkach buntu działkowców wobec Polskiego Związku Działkowców w naszym mieście, w Bydgoszczy. Podjęcie inicjatywy tworzenia towarzystwa ogrodów działkowych w latach 2002 przez ówczesnego prezesa Pracowniczego Ogrodu Działkowego „Swoboda” w Bydgoszczy nie miało charakteru buntu ani próby walki z PZD. Była to inicjatywa związana z próbą nawiązania do historycznych tradycji Towarzystw Ogrodów Działkowych istniejących w okresie międzywojennym.  Co zostało wykorzystane przez Jana Świątka z ROD „Sasanka” i podjęcia próby zarejestrowania Towarzystwa Ogrodów Działkowych, mając tylko na względzie swój partykularny interes. Właśnie ówczesny POD (dziś ROD)„Swoboda”*  był najstarszym ogrodem bydgoskim. Historia tego ogrodu stanowi przykład, jak funkcjonuje ustawa o rodzinnych ogrodach działkowych z dnia 8 lipca 2005 roku. Korzyści z tej ustawy mieli zarówno działkowcy, jak i władze samorządowe miasta. I to warte byłoby przedstawienia w mediach.
W świetle zawartych nieprawd i fałszywego przedstawienia naszego Związku, oczekujemy od Redakcji Gazety Wyborczej sprostowania i przeprosin wobec działkowców, a zwłaszcza Prezesa Eugeniusza Kondrackiego.

Biedny ten kraj, który ustami rodaków (dziennikarzy) kpi z tradycji, hymnu i sztandaru.
W imieniu Okręgowego Zarządu PZD w Bydgoszczy
                                                               Prezes OZ PZD Barbara Kokot
*Porozumieniem pomiędzy Miastem Bydgoszcz, a Polskim Związkiem Działkowców, reprezentowanym przez OZ PZD w Bydgoszczy, zawartym w dniu 19.X.2009r., przekazano Miastu teren Rodzinnego Ogrodu Działkowego „Swoboda” w Bydgoszczy o łącznej powierzchni 1,4321 ha z 55 działkami, pod inwestycję celu publicznego tj. budowę biblioteki uniwersyteckiej dla UKW. Miasto użytkownikom działek wypłaciło odszkodowania, a za infrastrukturę oraz teren ogrodu, zobowiązało się odtworzyć ogród na nowych terenach.
W dniu 29 grudnia 2011r. (trzy miesiące przed terminem), Miasto Bydgoszcz protokolarnie przekazało Okręgowemu Zarządowi PZD w Bydgoszczy nowy ogród z pełną infrastrukturą. Ogród ma powierzchnię 3,6953 ha i 67 działek. 
